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KU JAKIEj POLSCE IDZIEMY
Był p rzed  tą ,(wojną w  życiu św ia ta  okres  dość długi, gdy to czad morałno-po- 

l i tyczny p łynący  z 'p a r u  w ie lk ich  stolic E u ro p y  m ącił w  w ie lu  g łow ach  jasność  i t ra f­
ność myśli politycznej. M odnem było w ów czas  tw ierdzen ie ,  iż p rzeży ła  się d e m o k ra ­
cja  i jej idee, iż n ad szed ł  czas odradzan ia  i zbaw ian ia  ludzkości na drodze  dyk ta tu ry  
i totalizmu. Czad ten  by ł  tak  si lnym, iż m nóstw o ludzi nie zrażał fakt, że fu n d a m e n ­
tem  no w y ch  p rądó w  dykta torsko- to ta lis tyćznych  by ł an tychrześc i jańsk i ,  zw ierzęcy , 
b ru ta ln v  gw ałt  poli tyczny, było bezw zg lędn e  dep tan ie  w szystk ich  w ie lk ich  zdobyczy 
d uch a  ludzkiego w  dziedzinie  zasad  sw obody sum ienia ,  to lerancji,  wolności i p ra w a  
sp o łeczeń s tw a  do sam odzie lnego  decydow ania  o sw ym  łosie, o fo rm ach  i w a ru n k a c h  
sw ego  życia. ,

W y d a rz e n ia  la t  osta tn ich  w ojnę  o b e cn ą  poprzedzających ,  w y b u c h  tej wojny 
i jej do tychczasow y bieg, oślepia jące  św ia t ła  jej b łyskaw ic  i s t rasz l iw e  grzm oty  jej 
w s trząsów  — w całej jask raw ośc i ukazały  bezgran iczną ,  po tw orn ą  zbrodniczość  tych 
now ych , rzekom o o d rodzeńczych  p rąd ó w  to ta lis tycznych,,- ich b ezp rzy k ładn e  zdzicze­
nie  m oralne , ich. cyn izm  e tvczny  i p rzeraża jący ,  niosący św ia tu  n iew olę  i zagładę  
ich  ch a ra k te r .  T o  też w szystko, co m ora ln ie  zd row em  jćs t  w  ludzkości z od razą  od­
w ra c a  się od tych  prądów", k tóre  zalały św ia t  krwią, k tóre  dały mu w idow isko tak 
p o tw ornego  rozpasan ia  zb rodn i  i okruc ieństw a ,  jakiego nie znały  do tychczas dzieje 
ludzkości. 1 dlatego a lianccy  m ężow ie  s tanu  tak  często i tak  dobitn ie  podkreś la ją ,  iż 
w o jna  o b e cn a  jęs t w o jną  o godność człowieka, o zw ycięs tw o  zasad wolności i dem o­
kracji.  P a m ię ta m y  w y raź n e  n a  ten  te m a t  w ypow iedz i Church il la  i R oosew elta  o raz  
innych  anglosaskich  m ężów  stanu.

W  wojnie  tej, obok g igan tycznych  zapasów  o b y t  dw u  w ie lk ich  kom pleksów  
po tęg  poli tycżno-panstw ow ych, coraz  bardzie j  i w yraźniej ,  a przy  tym  na  p lan  p ie rw ­
szy, w ysuw ać  9ię zaczyna  p rzy b ie ran ie  p rzez  n ią  c h a ra k te ru  w alk i o idee p rz ew o d ­
nie, k tó rym i m a 'o d tą d  k ie ro w ać  się ludzkość. W y b i tn i  publicyści  anglosascy, w yp o­
w iada jący  się w  p ew nej  publikacji,  u żyw anej p rzez  rząd  W ielkiej B ry tan i i  do pćł- 
o fic ja lnych enuncjacji,  um ieścili  ostatnio sze reg  głosów bardzo  w  tym  w z g lę d z ie 'c i e ­
k aw y ch  i ch a rak te ry s ty c zn y c h .

L e n a rd  Ingram  w  a r tyku le  p.t. „Zasadnicze  ce le  w ojny"  pisze: „Ta w ojna  jes t  
w o jną  człow ieka ze zw ierzęc iem ".  „Nie w alczy m y  tylko z N iem cam i h it lerowskimi. 
"Walczymy z od w ieczną  n iem iec k ą  ko ncep c ją  zaborów, eks term inacji ,  niewoli. O b e c ­
nie w yraz iła  się ona  w  formie h i t le ryzm u — dlatego zniszczyć należy  hit le ryzm . Mc- 
że ona je d n a k  odrodzić się, jak  rodziła się w  przeszłości, w  innych  form ach. T a  woj­
n a  m a za zadanie  ty m  razem  na najd łuższy czas uniem ożliw ić  to". „W ięce j jeszcze: 
ta  w o jna  m a  za zadan ie  un iem ożliw ien ie  p o w staw an ia  tego rodzaju  p rądó w  i ru ch ó w  
w szędz ie  indziej, w  każdym  innym  kraju".  „Jeżeli obecn ie  cała uc iem iężona  część 
ludzkości wokół nas się skupia  — zndfczy to, że my Anglosasi je s te śm y  najbliżsi r e a ­
lizacji ty ch  zasad, w  k tó rych  może żyć i działać człowiek, a nie bestia .  Z naczy  to 
z drug ie j  strony, że rias.ze idee  i koncepc je  społeczno-polityczno-moralne są  także  
najżyw otniejsze. D latego  b y na jm nie j  nie w y rz e k a m y  się nadziei, że b ę dz iem y  w s t a ­
n ie  w sk azać  św ia tu  drogę  po tej wojnie, a n a w e t  is totnie będ z iem y  stróżam i ładu 
i pokoju". „Totalizm, rasizm, poganizm są  w rogam i ludzkości.  Ś w ia t  k rw a w i się, by 
je zniszczyć. Nie pozwolim y na  to, by  odrodziły  się one  gdziekolwiek indziej po tej 
wojnie. P ow sta łe  po te j k rw a w e j  kąpieli  k ra je  E u rop y  b ę d ą  m us ia ły  o tym  pam ię tać  
Na s t raży  tego m y Brytyjczycy, lub jeśli O pa trzno ść  tak  zechce , m y A nglosasi b ę ­
dz iem y stać. A  jeże li to z ech ce  może ktoś n azyw ać  anglosaskim pan ow an iem  nad 
św ia tem  lub anglosaskim porządk iem  — to będz ie  to świadczyło, że myśli on jak 
sza len iec , ale nie zm ien i to naszej woli".

Inny  z p isarzy  po li tycznych  w ypo w iada jący  się w  tejże półoficjalnej angielskiej 
publikacji", R eg ina ld  J. StoWe, wywodzi: „Z decydow ani je s te śm y  po tej w ojnie  św ia t
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jaknajstaranniej przebudować. Ludzkość żąda, aby na straży  jej dorobku stanęły na­
rody, do których może m ieć zaufanie".

A oto inne z tejże dziedziny ciekaw e przejaw y. Z Londynu nadeszła niedaw ­
no wiadomość, iż rząd grecki w ystąpił tam  z aktem  praw nopaństw ow ym , zapow ia­
dającym  zlikwidowanie w Grecji wprowadzonego przez M etaxasa system u rządów 
dyktatorskich i pow rót do dem okracji. Król zaś norw eski ustanowił nowe norw eskie 
odznaczenie za w alkę o dem okrację.

Nic też dziwnego, iż także myśl polityczna Narodu Polskiego, narodu który naj- 
straszliw iej odczuł na sobie i najbliżej, najlepiej zobaczył do jak potw ornych zwy­
rodnień  m oralnych prowadzi totalizm —■ w eszła odruchowo na drogę synchronizacji 
sw ych ideologiczno-politycznych i ustrojow ych dążeń z tym wielkim  prądem  ideowym 
idącym  po przez k raje i narody naszych aliantów  i nabierającym  coraz bardziej cha­
rak te ru  jednego z głównych ideowych sztandarów  tej wojny. To była jedna z poli­
tycznych podstaw  i przesłanek, z których pow stała ogłoszona ostatnio w  kraju de­
k laracja ideowo-polityczna Rządu Polskiego, opiew ająca na w stępie: „Głównym celem  
Jedności Narodowej jest wyzwolenie Niepodległej Polski i w prow adzenie w niej ustro­
ju dem okratycznego".

Ale nie była to jej podstaw a ani jedyna, ani tym  bardziej główna. Istotną ge­
nezą ducha i charak teru  tej deklaracji Rządu Polskiego bjdo trafne odczucie tych 
nastrojów  i dążeń ideologicznych, którymi, jeśli chodzi o przyszłe życie i przyszły 
ustrój Polski, ożywiona jest olbrzym ia w iększość społeczeństw a w  kraju.

O d trag icznego  w rześn ia  1939 fok u  Naród Polski p rzeży w a  najs trasz liw sze  bez- 
w ą tp ien ia  w  sw e j  his tori i dośw iadczenia .  Najcięższym b rz em ien iem  spad a ją  one w  
głównej m ie rze  i w  p rzew ażn e j  części na  bark i  szerok ich  rzesz  ludzi umysłow ej i fi­
zycznej p racy . T e  dwie, p o d s taw ow e  w a rs tw y  narodu  w y jd ą  z tej w ojny w  s tan ie  
s trasz l iw ego  w yniszczen ia .  P rzysz łą  w o lną  Polskę  czeka  olbrzymia, ty tan iczna  p raca  
n a d  o db udow ą w szystk ich  dziedz in  życia polskiego, nad  odrodzen iem  zniszczonych 
sił narodu, nad  z apew n ien iem  najszerszym  jego w ars tw o m  ludzkich, ku ltu ra lnych  
w a ru n k ó w  życia, n ad  w yzw olen iem  z m as polskich  w szy s tk ich  ich tw órczych  możli­
wości i zdolności. Nie do pom yślen ia  jest,  ab y  te w szystk ie  g ig an tyczne  zadania  
os iągnię tym i b yć  mogły inaczej niż  n a  drodze  udostęp n ien ia  c a łem u  spo łeczeń s tw u  
udziału w  k ierow aniu  nimi. Nie do pom yślen ia  jest,  aby  żołnierz  polski, k tó ry  bo ha­
te rsko  w e  w rześn iu  1939 roku, k rw aw i ł  na  w szystk ich  z iem iach  Rzeczypospolite j ,  
a dziś w  imię S p ra w y  Polskiej p rze le w a  k r e w  na dalekich, obcych  polach b i te w ­
nych , a b y  inteligent, robo tn ik  i chłop polski, k tó rzy  dziś zm aga ją  się w  k ra ju  n ie ­
ugięcie  z na jaz dem  i znoszą s t rasz l iw e  tego najazdu  katusze  — nie korzystali  w  wol­
nej  Po lsce  z pełn i  obyw ate lsk ich  p raw , aby  nie mieli na leży tego  w p ły w u  na  rządy  
odrodzonej Polski.  Nie do pom yślen ia  jest,  aby  w b r e w  całej od radza jące j  się ludz­
kości, Po lska  n ie  naw róć i łn  w  pełn i n a  w ie lk i  i jasny  gościniec ustro ju  wolnościowo- 
dem okra tycznego .

To też bezw ątpienia w  zgodzie z olbrzym ią w iększością swego Narodu jest 
Rząd Polski, podkreślając w swej deklaracji ideowo-politycznej, że odrodzone P ań ­
stwo Polskie będzie się rządżiło zasadam i dem okracji, równości w szystkich obyw a­
teli, praw ności rządów, opartych na pow szechnych w yborach, rządów  odpowiedzial­
nych i kontrolow anych oraz zasadam i spraw iedliw ości społecznej.

Takie w ytykając szlaki przyszłej naszej w ew nętrznej polityki Rząd Polski kro­
czy zarazem  m ądrą i trafną drogą realnej polityki uzgadniania tych dążeń Polski 
z zasadniczym i ideologicznymi dążeniam i naszych w ielkich sprzym ierzeńców . A osiąg­
nięcie tej harm onii i zdobycie przez to zaufania potęg, w sferze hegem onii których 
znajdzie się po tej wojnie cały św iat ma dla nas — poza kw estią naszych nowych 
granic — również i dlatego w ielkie znaczenie, że w  ram ach tych ogólnych, dem o­
kratycznych zasad ustrojow ych będziem y musieli należycie rozwiązać w iele zagad­
nień, w ym agających ze względu na szczególne w arunki życia i położenia Polski oraz 
ze względu na nasz charak ter narodowy, właściwego, a odm iennego niż gdzieindziej, 
podejścia. Do takich zagadnień należą między innymi: zapew nienie państw u system u 
rządów silnych, zdolnych do planowego działania na daleką m etę; takie unorm ow a­
nie stosunków gospodarczych, aby możliwem było szybkie podniesienie poziomu n a­
szego życia gospodarczego i wzmożenie dobrobytu szerokich mas; radykalne rozw ią­
zanie kw estii niem ieckiej na daw nych i nowych terenach  Rzeczypospolitej; uregulo-



Nr. 2 (22) RZECZPOSPOLITA POLSKA 3

w a n ie  k w esti i  żydow skiej w  sposób zgodny  z ch rześc i jań sk im i t r ad yc jam i polityki 
polskiej, ale za razem  tak, aby  p rzes ta ła  ona być  czynnikiem , czyn iącym  z nas naród  
kaleki, do tk liw ie c ie rp iący  w sk u tek  tego, iż dyspozycja  w  w ie lu  dz iedz inach  naszego 
życia  gospodarczego i ku ltu ra lnego  spoczyw a w  o b cych  rąkacb ;  tak ie  rozw iązan ie  
kw es t i i  mniejszości słow iańsk ich  i li tewskiej, k tóreby, szanu jąc  i sp raw ied liw ie  u j­
m ując  słuszne, na rodow o-kultu ra lne  dążen ia  i p r a w a  ty ch  mniejszości, w  pełn i  sa l­
w ow ały  też spoistość P a ń s tw a  Polskiego i jego siłę.

I jeszcze  jed no  należy  w  deklaracji  ideowc-politycznej R ząd u  Polskiego pod­
kreślić. J a k ż e  w spaniałą ,  p o ry w a ją c ą  w  sw e j  prostocie ,  a z a razem  wzniosłości k lam ­
r ą  w iąże, sp a ja  i zam yk a  w y su n ię te  w  niej zasady, m ocn e  p od k reś len ie  p rzez  d ek la ­
rac ję  tego, iż „P aństw o  Polskie  s tać  będz ie  na  g ru nc ie  k u ltu ry  i zasad ch rześc i jań ­
sk ich  . Im  dłużej t rw a  po tw orny  obłęd, im strasz l iw ie j  sza le je  h e k a to m b a  nieszczęść  
i zn iszczeń tej w o jny  — tym  tęskn ie j  w zrok  um ęczon e j  ludzkości s ięga  ku p rzy św ie ­
c a jącem u  jej od dz iew ię tn as tu  stu lec i  znakowi Krzyża, ty m  gorliwiej i se rdeczn ie j  
oczy ludów, p rze rażon ych  obrazem  zbrodni ro zp ę tan y c h  p rzez  sługi pogańskiej s w a ­
styki, zw raca ją  się ku Św ię te j ,  pe łnej słodyczy, dobroci i ukojenia  postaci C h ry s tu ­
sa. W y su n ię te  p rzez  R ząd  hasło o parc ia  P a ń s tw a  Polsiego „ n a  g runc ie  k u ltu ry  i z a ­
sad  c h rz e śc i jań sk ich 11 jes t  polskim, p ięk ny m  w y raz em  odczucia  i poli tycznego sfo r­
m ułow an ia  tych  m o ra lny ch  tę skno t dzis iejszej ludzkości. I w  tym w zględzie  dek la ra ­
cja R ządu  je s t  w  pełnej harm onii  z uczuciam i i nastro jam i, jakie ożywiają  o lbrzym ią  
w iększosc  spo łeczeńs tw a  polskiego w  kraju , p ragnącego ,  aby  poli tyka odrodzonej 
l olski szła drogą, k tóre j  Po lska  w ie rn ą  była  zaw sze  w  szczy tow ych , na jp iękn ie jszych  
m o m en ta ch  sw ej historii:  d rogą ku ltu ry , myśli i t radyc ji  chrześc ijańsk ie j .

NA SZLAKU ZBRODNII NIEMIECKICH
N O W E  P R A W O  K A R N E  D L A  P O L A K Ó W  I Ż Y D Ó W  W  R Z E S Z Y

S to su n ek  N iem ców  do Polaków, trw a jący  od jes ien i 1939 r. to jedno  k rw a w e ,  
s t rasz l iw e  pasm o  b ezp rzyk ład ny ch ,  w oła jących  o pom s tę  do n ieba  zbrodni.  Szczegób  
ne  zaś n ap ięc ie  n iem iecka ,  p rzec iw po lsk a  zb rodniczość  os iągnęła  na naszych  z iem iach  
zachodnich , uzn any ch  za defin ityw nie  w łączone  do Rzeszy; w  myśl decyzji H itle ra  
N iem cy postanowili w y tęp ić  tam  polskość doszczętn ie; to też tam  w łaśn ie  najc ięższe  
t rw a ją  p rześ ladow an ia  Polaków. T ygodn ie  os ta tn ie  przyniosły  nowe, n ie s łych ane  w  
sw y m  zbrodn iczym  cynizm ie, ogniwo o k ru tn y ch  p rzec iw po lsk ich  czynów  rządu  
Rzeszy.

. Z dn iem  31 g rudn ia  1941 r. w eszło  w  życie  now e p raw o  k a rne  dla Po laków  
i ż y d ó w  zam ieszka łych  na  te ren ie  całej Rzeszy, a w ięc  także  na  polskich  z iem iach  
zachodnich , u zn an y ch  p rzez  N iem ców  za w łączone  do R zeszy  t.j. w  W ielkopolsce, 
na  Pomorzu, na Ś ląsku  Górnym, w  Łódzkiem , Kaliskiem, na  K ujaw ach ,  w  C ie ch a ’ 
n o w sk iem  i t.d. P ob ieżny  bodaj rzu t  oka na tre ść  tego now ego p raw a ,  ukazuje  całą 
jego  po tw orność  i zbrodniczość.

Nowe p ra w o  jes t  u s taw ą  w yją tkow ą, ca łkow icie  w y od ręb n ia jącą  Po laków  i Ż y ­
dów ze społeczności w szy s tk ich  innych  na rodów  m ieszk a jących  n a  te re n ie  Rzeszy. 
O  te n d en c jac h  now ego p ra w a  najlepie j św iadczy  n a s tęp u jący  p o d s taw o w y  jego przepis:

„Polacy i ż y d z i  b ę d ą  karan i  śm ierc ią ,  a w  m nie j  c iężkich  w y p a d k ac h  k a rą  po­
zbaw ien ia  wolności, o ile p rzez  p rze jaw ian ą  n ienaw iść  lub po db u rza jącą  działalność 
u jaw nia ją  w rogi w  stosunku  do n iem czyzny  nastró j i sposób myślenia, a w  szczegól­
ności jeś li w y s tę p u ją  z an ty n iem ieck im i w y nu rzen iam i,  jeś li z ry w a ją  publiczn ie  afi­
sze n ie m ieck ich  w ładz i ins ty tucji ofic ja lnych oraz jeśli p rzez  sw e  szczególne zacho­
w an ie  się i pos tępow anie  obniżają  pow agę p a ń s tw a  niem ieck ie j  R zeszy  i n ie m ie c ­
kiego narodu  lub też szkodzą ich dobru" . K om entarz  jak im  ten  p u n k t  now ego prze- 
c.iwpolskiego p ra w a  o pa tru je  „O s td e u tsch e r  B eo bach te r"  opiewa: „T reść  is totna no­
w ego p ra w a  ustala  w  sposób bezw zg lędny ,  iż k ażde  z, n iem ieck iego  p unk tu  w idzenia  
zasługujące  na  k a rę  p os tępow an ie  może być  na  pods taw ie  tego p ra w a  karane" .

Dalsze p rzep isy  now ego p ra w a  op iew a ją  m.in.:
K a rą  śm ierc i  o bw aro w an e  są  czyny  gw ałtu  sk ie ro w an e  p rz ec iw  N iemcom z po­

w odu ich p rzyna leżnośc i do n arodu  n iem ieckiego. K arze  śm ierci ,  a w  m niej  w ażny ch
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w ypadkach karze pozbaw ienia wolności podlegają także czyny gwałtów skierow ane 
przeciw ko „przedstaw icielom  niem ieckiego publicznego autorytetu", uszkadzanie urzą­
dzeń niem ieckich w ładz i urzędów  oraz rzeczy służących pożytkowi publicznem u, 
w zyw anie do nieposłuszeństw a w zględem  zarządzeń władz niem ieckich, zmowy za­
w ierane dla tych przestępstw ", zaniechanie zawiadom ienia władz o takich zm owach", 
posiadanie broni (bodajby przyrządów  służących do zadaw ania uderzeń i cięć) i ukry­
w anie wiadom ości o posiadaniu przez kogoś broni.

Polacy i Żydzi podlegają karom następującym : kara śm ierci, pozbaw ienie wol- 
nos'ci, grzyw ny pieniężne i konfiskata m ienia. Nowe praw o znosi w  stosunku do Po­
laków i Żydów całkowicie dotychczasowe stopniowanie kary pozbawienia wolności t.j. 
aresztu, więzienia, ciężkiego w ięzienia i domu poprawy. K ara pozbawienia wolności 
będzie odtąd w  stosunku do Polaków i Żydów stosowana jedynie w formie um iesz­
czenia w  obozie karnym  (najkrótszy okres kary  — trzy m iesiące) i zaostrzonym obo­
zie karnym  (najkrótszy .pobyt — dw a lata). G rzywna pieniężna, która nić może być 
uiszczona, ulega zam ianie na karę obozu karnego na przeciąg od jednego tygodnia 
do roku.

_ Prokuratorow i przysługuje prawo dowolnego aresztow ania Polaków i Żydów 
podejrzanych o przestępstw a przew idziane w  nowym praw ie. W yroki w ykonalne są 
natychm iast, bez praw a odwołania się skazanych do wyższej instancji sądowej. P rze­
pisy nowego, p raw a stosują się także do wszystkich Polaków i Żydów przebyw ają­
cych na teren ie Rzeszy, a pochodzących z całego P aństw a Polskiego.

M inister „sprawiedliwości" Rzeszy w ydał już także przepisy w ykonawcze do 
wego praw a przeciwpolskiego. P rzep isy  te”opiewają m.in. iż w ykonyw anie kar po­
zbaw ienia wolności następuje w  stałych obozach karnych, w  zupełnym  odseparow a­
niu od miejsc wykonywania kar w  stosunku do Niemców i wogóle w  stosunku do 
skazanych, którzy nie podlegają praw u karnem u dla Polaków i Żydów. W ykonanie 
kary  polegać ma nietylko na pozbawieniu wolności, ale także na „poddaniu skaza­
nego bezw zględnej karności oraz użytecznej pracy". „Praca powinna całkowicie w y­
pełniać pełną zdolność w ięźnia do wysiłku". Jako w ew nętrzne kary  obozowe mogą 
być stosowane: zaostrzony obóz, ograniczenie pożywienia do chleba i wody, ścisły 
areszt i przeniesienie do zaostrzonego obozu karnego. O kres przebyw ania w  aresz­
cie ścisłym nie wlicza się do okresu w ym ierzonej kary pobytu w  obozie karnym . 
W  zaostrzonym obozie karnym  m ają być stosowane specjalnie ciężkie roboty. Polacy 
i żydzi, którzy dawniej skazani byli na kary domu popraw y lub więzienia, obecnie 
jednak podpadają pod rygory nowego praw a karnego — m ają być przeniesieni, dla 
w ykonania kary, do obozów karnych.

Tak brzm i nowe „prawo" w ydane dla Polaków i Żydów przez T rzecią Rzeszę, 
chcącą w prow adzać „nowy ład" w  Europie i chcącą uchodzić za dobroczynną potę­
gę m ającą uwolnić św iat od boiszewizmu.

Na braci naszych na ziem iach zachodnich spada nowe straszliw e brzem ię m ę­
ki i cierpień. P rasa n iem iecka z tryum fem  donosi, iż już od pierw szych dni stycznia 
„sądy" niem ieckie z całą bezw zlędnością stosują przepisy nowego praw a. Do re jest­
ru  sw ych zbrodni dotychczasow ych Niemcy w pisują wciąż nowe krw aw e pozycje. 
O dpow iednim  też będzie ogólgy” z nimi za te zbrodnie rozrachunek.

CZŁOWIEK „STAMTĄD”
W YW IAD Z PROF. ST. GRABSKIM
W  ostatnich dniach nadszedł do kraju num er londyńskiego tygodnika „W iado­

mości Polskie" z dnia 9 listopada 1941 r. zaw ierający m. in. wywiad z prof. S tani­
sławem  Grabskim , który świeżo przybył do Londynu z Rosji, gdzie spędził długi 
czas w  więzieniu. W yw iad przeprow adził Zygm unt Nowakowski.

W  ślad za pytaniem  o zdrowie — pisze Nowakowski na w stępie wywiadu — 
idzie następnie o zdrowie naszych żołnierzy w  Rosji, o to, czy ta arm ia szkieletów  
może się bić.
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Czy będą się bili —- wybucha prof. Grabski. Oni idą setki wiorst idą niemal 
boso, w łachmanach byleby tylko dostać karabin do ręki. Jakże cudowna, jak wspa­
niała jest natura polska. Wystarczyły zaledwie trzy tygodnie, by ci żołnierze wrócili 
do formy, duchowo zas byli gotowi zawsze. Poza żołnierzami i oficerami zwolniony­
mi z obozów jeńców wojennych, napływają gromadnie skazańcy, wywiezieni z Pol­
ski obecnie zas zwalniam z obozów prac przymusowych. W dniu meeo wviazdu 
-  Moskwy, 11 września były już do dyspozycji gen. Andersa dziesiąlki Tysf^cy o c h S  
nikow. Ieraz otwarły się wrota obozów, runęli więc do wojska polskiego.
Tioni., Pro.f’ Grabski — Pjsze dalej Nowakowski — nie chce mówić ani o swym wię­
zieniu ani o rzeczach minionych. Interesuje go przyszła Polska, której obraz prag­
nąłby widzieć w limach zdecydowanych, jasnych, nie budzących wątpliwości Mamy 
określić jasno ideę polską. Tak jest, ideę. Niech cały świat cywilizowany wie o jaką 
przeszłość dla. nas i dla ludzkości walczymy. Idzie o ideę, nie tylko o program przy^ 
szłej polityki gospodarczej czy przyszłego ustroju prawno-państwowego Anglików 
Amerykanów i inne narody interesuje przede wszystkim polska mv°'l p o l i t ™ ’

-c - S.1̂ b,idzie nowa maPa Europy, zainteresowanie obejmie dążenia dziejowe Polski, jej ideały społeczne, gospodarcze, prawne Rzecz w tym 
aby owe narody były poinformowane na czas, aby wiedziały, jak wyobrażamy sobie 
stosunek człowieka do naroau i do państwa oraz stosunek narodu Lsze<ro do Ludz­
kości. Musimy myslec o idei Polski i mówić o niej'głośno, szeroko, w mądrze od 
tego bowiem jaki w świadomości cywilizowanego świata, szczególnie świata ando- 
naszych0’ WytW° rZy S1<5 obraz Przyszłei Po!ski, zależeć’ będzif i sprawa granic

Da się to osiągnąć — mówił dalej prof. Grabski -  byleśmy wszyscy chcieli 
wzrok nasz zwracac ku wszelkim zagadnieniom, tu przyszłość świata i Polski a nie 
ku rozmaitym, codziennym rozgrywkom. Dobra administracja, wzorowe ustawodaw­
stwo, rozwoj przemysłu, drogi i t.d. i t.d. do zaledwie 40 proc., reszta zaTeży od 
charakteru naszego, tak spaczonego w ciągu ostatnich lat. Idzie właśnie i głównie 
o szkołę charakterów idzie o młodzież. Widzi pan, podczas rozruchów na unfwersv 
tecie lwowskim przed wojną, zwracałem się do studentów, mówiąc, że nie sztuka 
w dziesięciu rzucac się na jednego bezbronnego. Mówiłem im, że z takiego pokole-
dlrV eZinńee m°l l ^ yr0.snąc nP- <?brońcy Lwowa, zatem ci młodzi, którzy w poje- dynkę i niemal bez broni rzucali się na dziesięciu uzbrojonych.

Bez deklaracji, bez frazesów — wywodzi dalej Nowakowski — prof Grabski 
szkicuje obraz przyszłej I olski wolnej i sprawiedliwej, której kontury zwykliśmy so- 
łx!^™ «aSZ KZaC aj’ w>’cyganiając się nieśmiertelnym zwrotem „ludowa demokra­
tyczna , a bojąc się sprecyzowania tej ludowości i demokratyczności. ’

Nowakowski przytacza m.in. także pogląd prof. Grabskiego że sprawa nasza
P<,'Sti'E° "  ‘, b “ y / " ,e  1 *  4ń,,V.P™k“r"j

piecznym  złudzeniom . Stalin i ludzie dokoła n iego pozostaną na bardzo "długi czas 
jedynym  środow iskiem , które decyduje o Rosji i decydow ać będzie Nie m a-tam  
żadnego innego czynnika państw ow otw órczego. W arstw a rządząca d z i s i e i  s t a ł a  sip 
czym ś jedynym . Ona skupia całą w olę i w sz fstk ie  mozlTwoJcK Z h,dze0 em równ eż
zmian nn°w^kTernnk mySj’ ŻC 7  Przyszłe> RosP dojść do jakichś zasadniczych 
kołchozy rolne ooHn odpanstwowiema przemysłu. Mogą ewentualnie rozsypać się 

y. rolne, podczas gdy przemysł, olbrzym, rozwinięty na olbrzymią skale 
przemysł rosyjski, me wyzwoli się rychło z absolutnej i totalnej kontroli państwa.

— A  ̂wojna — zapytał w końcu Nowakowski prof. Grabskiego.
iakhu t»a )̂ est — odparł prof. Grabski — może nawet nie kosmicznym, ale
jakby transcedentalnym starciem się dobra i zła. W tej. walce zwycięży dobro ź w v
l o j l  ,e ° |: ? “t  ™ > - d' k ^"lU c r . i rzucił do „a* Ros«,
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DZIEŃ SADU I KARY ZBLIŻA SIĘ
Z b r o d n i e  o k u p a n t ó w  n i e m i e c k i c h  z o s t a n ą  u k a r a n e .  Z in i­

c ja tyw y  R ządu  Polsk iego  i pod P rzew o d n ic tw em  gen. S ikorsk iego  odbyła  się  w  L o n ­
d yn ie  k o n fe ren c ja  9 p aństw , okupow anych  p rzez  N iem cy, w  sp ra w ie  u k a ran ia  w in ­
n y ch  p rześ ladow an ia  i te rro ry zo w an ia  ludności okupan tów . W  k o n fe ren c ji w zięli 
udział p rzed s taw ic ie le  Polski, B elgii, C zechosłow acji, W olnej F ran c ji, G recji, H olandii, 
Jugosław ii, N orw egii i k się stw a  L u k sem b u rg . S tan y  Z jednoczone, A nglia, R osja 
i C hiny w ysła ły  sw ych  o b serw ato ró w  na  ko n feren c ję . Na k o n feren c ji stw ierdzono , że 
jednym  z g łów nych  celów  te j w ojny  je s t u k a ran ie  w szystk ich  odpow iedzia lnych  za 
je j w y b u ch  oraz ża w szelk ie  ok ru c ień stw a , po p e łn ian e  p rzez  N iem ców  k ra jach  oku­
pow anych . O k a rach  ze te  zb rodn ie  o rzekać  b ędz ie  sąd . N iem cy zastosow ały  w  oku­
pow anych  p rzez  sieb ie  k ra jach  sy s tem  te ro ru  i w ięz ień . Z b ro d n ie  n iem ieck ie  m uszą 
być  p rzed s taw io n e  sądow i m iędzynarodow em u, ab y  w ym ierzona  w innym  k a ra  nie 
m iała  c h a ra k te ru  zem sty . R ządy  poszczególnych  p ań s tw  p o stan aw ia ją  czuw ać, aby  
w in n i popełn ionego  b ezp raw ia  jak  i odpow iedzia ln i za  ich  pope łn ien ie  zosta li w y­
kryci, osądzeni, a  zapad łe  w yrok i w ykonane.

P r z e m ó w i e n i e  g e n .  S i k o r s k i e g o .  Z agaja jąc  k o n fe ren c ję  w  pałacu  
św . Ja k u b a  s tw ie rd z ił m in. E den , iż zjednoczony  w ysiłek  w szystk ich  narodów  s p ra ­
w i, że sp raw ied liw ośc i s tan ie  się zadość. G en. S iko rsk i zw rócił uw agę na  znaczen ie  
i re a ln ą  w arto ść  te j d ek la rac ji już w  chw ili obecnej. S tanow i ona o s trzeżen ie  d la 
w szy stk ich  zb ro d n ia rzy  n iem ieck ich , zapow iadając  u k a ran ie  w szy stk ich  ich  zb rodn i 
i o d b ie ra jąc  o sta tn ią  nadz ie je  tym , k tó rzy  byli p rzekonan i, że  n ie  poniosą on i za n ic  
żadnej kary . G en. S iko rsk i pow ołał się  na d ek la rac ję  R oosevelta  i C hu rch illa  
i ośw iadczył, że razem  z tam tą  d ek la rac ją  obecna  w p ro w ad za  p raw o  m iędzynarodo­
w e n a  now e to ry . P raw o  to obejm ow ać b ęd z ie  rów n ież  zb rodn ie  popełn ione  pod 
■pretekstem  w ojny.

W  im ien iu  R ządu  R zeczypospo lite j P o lsk iej p rzem aw ia ł am b asad ó r R aczyńsk i. 
M ówiąc o o k ru c ień s tw ach  n iem ieck ich  ośw iadczy ł on, że N iem cy ro zs trze la li w  Pol­
sce  około 80 tys. Polaków . D ziesią tk i ty s ięcy  Po laków  zginęło w  obozach  i w ięz ie ­
n iach , a se tk i ty s ięcy  m arn ie je  z nędzy  i głodu. G u b ern a to r F ra n k  codzienn ie  sam  
s ieb ie  p rześc ig a  w  łam an iu  k o nw encji hask ie j. Je d n a k  w szystk ie  k rzy w d y  zostaną  
w ynagrodzone, a w inn i ukaran i.

D R U G I TOM  P O L S K IE J C ZA R N E J K SIĘ G I

P r z e m ó w i e n i e  m i n .  S t r o ń s k i e g o .  P rzem aw ia jąc  w  zw iązku  z  kon­
fe ren c ją  m ów ił m. in. m in . S trońsk i: „O d 2 la t dok ładn ie  zestaw iam y  w szystk ie  ła j­
dac tw a  n iem ieck ie , a czego  m y n ie  w iem y, to z ap am ię tac ie  w  k ra ju . Je ż e li jak i 
N iem iec m yślał, że b ezk a rn ie  m u u jdą  jego  w iny , to n iech  się  rozw ieją  jego  nadzie-' 
je . O b ecn a  k o n fe ren c ja  to już jak g d y b y  ob raz  tego, jak  po w ojnie w 'k a jd a n a c h  b ę ­
dzie p rzed  sąd  p row adziło  się  n iem ieck ich  złoczyńców . D ziś na stole ko n fe ren cy j­
nym  leży książka, k tó ra  o b ecn ie  w  Ijęznych egzem p la rzach  rozejdzie  się  po całym  
św iecie . J e s t  to d rug i tom  polsk iej C zarnej K sięgi, a nosi on ty tu ł „G erm an  n ew  
o rd e r  in P o land" . (Nowy L ad  n iem ieck i w  Polsce). P ie rw szy  tom  p.t. „G erm an  inw a- 
zion in Poland" m ów ił o gospodarce n iem ieck ie j w  P olsce do końca w rześn ia  1939 r. 
D rugi tom  m ów i o b ezp raw iach  n iem ieck ich  od w rześn ia  39 r. do końca cze rw ca  
h i  r. K siążka ta  n ie  je s t n a rzek an iem , a ra cze j d o k um en tem  oporu  i w alk i N arodu 
Polskiego. G en. S ikorsk i k ied y  s ta n ą ł w  S tan ach  Z jednoczonych , to n ie  jako  p rzed ­
s taw ic ie l Poiski c ie rp iące j, jak  to sam  ośw iadczył, lecz jako  p rzed s taw ic ie l Polski 
w ojującej. N iem cy w iedzą, że P o lska  n igdy  się  nie podda i w alczyć  będzie  do koń­
ca. D rug i tom C zarnej K sięgi liczy 600 stron , na  k tó ry ch  znajdu je  się rów nież  135 
fotografij z pośród licznych , jak ie  do nas dotarły .

D żieli się na  5 działów:
1) P rze ś lad o w an ia  ogólne, m asak ry  ro zs trze lan ia  łap an k i i t.p.
2) G rab ieże  m ien ia  i m ają tk u  polskiego. T u  zna jdu je  się  odb itka  G óringa n a ­

kazu jącego  g rab ież  polskiego m ien ia .
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3) W a lk a  n iem ieck a  z du ch em  polskim , a w ięc  w a lk a  z polską, nauką, k u l­
tu rą  i sz tuką.

4) • B ezp raw ia  n iem ieck ie . B ezp raw n e  za rząd zen ia  i u s taw y  n iem ieck ie  na  te ­
re n ie  Polsk i.

5) P o lska  w alczy  dalej. — T u  zna jdu ją  się  rep ro d u k c je  k ilkudziesięc iu  ta jnych  
p ism  po lsk ich  w ychodzących  w  kraju .

K siążka ta w  dz ies ią tk ach  ty s ięcy  egzem p la rzy  zostan ie  ro zes łan a  do A m ery k i 
a  rów nież  zostan ie  p rze tłum aczona  na  język i fran cu sk i i h iszpańsk i.

N ad trzec im  tom em , om aw iającym  dalsze zb ro d n ie  n iem ieck ie  w  P o lsce  po 
cze rw cu  1941 r. o b ecn ie  się  już p racu je .

K sięga ta je s t zapow iedzią  i w stęp em  do sądu  n ad  n iem ieck im i zb rodn ia rzam i".

Sprawy po lskie na obczyźnie

R O K  W IE L K IC H  W Y D A R Z E Ń  W  P O L IT Y C E  P O L S K IE J

P a trząc  z b lisk ie j n a w e t p e rsp e k ty w y  na  rok ub ieg ły  ocen ić  go trz e b a  jako  
rok  w ie lk ich  w y d arzeń  w  p o lity ce  polskiej. P odstaw ę ty ch  w y d arzeń  tw orzą  dzia ła l­
ność dyplom atyczno-po lityczna  R ządu  Polsk iego  i w alk i po lsk ich  sił zb ro jn y ch  na 
lądzie, na  m orzach  i w  p rzes tw o rzach .

Jed n y m  z g łów nych  zagadn ień  działalności dyp lom atyczno-po litycznej R ządu  
Polskiego było u regu low an ie  sp ra w  polsko-rosyjskich . Jed n y m  z najw ażn ie jszych  zaś 
środków  w  te j no rm alizacji by ła  podróż do R osji gen . S ikorsk iego . Z n aczen ie  je j po­
lega  n ie  ty lko  na  tre śc i p rzep ro w ad zo n y ch  w  M oskw ie ze S ta lin em  rozm ów ; po tęg u ­
je  ją  ta doniosła okoliczność, ,że p oby t gen. S ikorsk iego  w  M oskw ie łączy ł się z jego 
c h a ra k te re m  p rzed s taw ic ie la  sp rzy m ie rzo n y ch  narodów  w  o k res ie  rozpoczynającej 
się  w ie lk ie j kon tro fensyw y  arm ii rosy jsk iej.

L o n d y ń s k i  „ D z i e n n i k  P o l s k i "  u jm uje  w yn ik i te j podróży  w  trz e c h  
p u n k tach : 1) P o p raw ien ie  losu ludności po lskiej w  R osji i u zyskan ie  dla te j ludności 
da lszych  środków  pom ocy m ate ria ln e j; 2) u zyskan ie  zgody R osji na  dalsze zw iększa­
n ie  liczebności arm ii po lsk iej w  R osji; 3) w y jaśn ien ie  stosunku  R osji do Polsk i i k il­
ku in n y ch  p ań st m nie jszych . W yn ik i te  s tanow ą pozy tyw ny  w k ład  po lityczny  R ządu  
Polsk iego  do dzie ła  s tab ilizac ji w aru n k ó w  pokoju, o jak i w alczą  w szystk ie  p ań stw a  
sp rzy m ierzo n e . O bok tego  w kładu  po litycznego  n ie  b ez  znaczen ia  dla m ilita rn e j siły  
a lian tów  b ęd ą  ow e 125 ty s ięcy  w ojsk  po lsk ich  w  R osji, 2 tys. lo tn ików  i m ary n arzy  
polsk ich . • J

P  o ż y c z k i  r o s y j s k i e  d l a  P o l s k i .  A k tu a ln y  ten  te m a t om ów ił w  po­
g adance  rad iow ej m in is te r  prof. S t. S trońsk i, m ów iąc m. in., iż uk ład  o 100-miliono- 
w ą  pożyczkę ro sy jską  d la  Polsk i je s t dalszym  krok iem  w  dziele  rea lizac ji polsko-ro­
sy jsk iego  układu z lipca  ub. roku. U zyskan ie  pożyczki rosy jsk ie j p rzy sp ieszy  i po­
w iększy  rozm iary  pom ocy, jak ie j b ędz ie  m ożna udzie lić  naszym  rodakom . Pom ocy 
te j trz e b a  b ędz ie  jed n ak  nada l jeszcze  udzie lać  z zew n ą trz . 2 m iliony P olaków  w  R o­
sji m usim y postaw ić  na  nogi. Pożyczka ta  m a też  zn aczen ie  jako  w y raz  nastro jów  
i s tosunku  R osji do P o lsk i i je j in ten cy j w  stosunku  do nas.

U m ow a o 100-m ilionową pożyczkę nie je s t jedyna , jak ą  zaw arliśm y  z Rosją, 
oprócz n iej zaw arliśm y  bow iem  jeszcze  d ru g ą  na  po trzeb y  w ojska naszego  w  R osji, 
l a  d ruga  pożyczka je s t znaczn ie  w iększa . O b liczona ona je s t na  u trzy m an ie  100 tys. 
w ojska naszego  w  R osji, n ie  licząc ty ch  25 tys., k tó re  z R osji m ają  być p rzew iez io ­
ne  do A nglii i na  BI. W schód.

Z p o  s i e d z e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w .  D n ia  12 b. m. odbyło się w  L on­
dynie  posiedzen ie  R ad y  M inistrów  z P rez . R aczk iew iczem  na  czele . Po w ysłuchan iu  
sp raw o zd an ia  gen . S ikorsk iego  z jego  podróży do R osji i na BI. W schód  R ada  M ini­
s tró w  postanow iła  w y raz ić  gorące  podziękow an ie  gen . K opańsk iem u i w ojskom  pol- 

w  A fryce , k tó re  b ra ły  udział w  w alkach  w  T o bruku  i ok ry ły  się  tak  w ielką  
ch w ałą  w  b itw ie  o G hasala, a  o b ecn ie  w  dalszym  ciągu  b io rą  udział w  pościgu za 
w yco fu jącym i, się w ojskam i osi. R ad a  M inistrów  postanow iła  w y raz ić  sw e  g łębokie
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uznanie  dla  d uch a  Po laków  w  Rosji i s łowa podziw u dla w ojsk  polskich  w  Rosji pod 
dow ództw em  gen. A ndersa ,  za  ich cnoty  żołn ierskiego h a r tu  i w y trw an ia  zarów no 
podczas d w u le tn ich  p rze jść  w  okres ie  niewoli jak  i ob ecn ie  po odzyskaniu  sw obody 
działania. R a d a  Ministrów, pa trzą c  na ogrom p racy  am b asad y  polskiej w Rosji cizie- 
kuje am basadorow i Kotowi za to, że dobrze  czuw a nad  in te resam i Polski w  Rosi i 
R a d a  Ministrów p rzy jm uje  sp raw ozdan ie  gen. Sikorskiego, z radością  w ita  w yniki '  
jak ie  dała jego podróż na  BI. W schó d  i do Rosji, dz iękuje  Mu za in ic ja tywę i t r u d y ’ 
i wysiłek, jaki podjął dla  dobra  sp ra w y  polskiej. P rez .  R. P. R aczk iew icz  w yraz i ł  
w  go rących  s łow ach  radość  z w yn ik ów  jak ie  da ła  podróż gen. S ikorsk iego  podzię­
kow ał Mu za w ysiłek  i w  dobitnych  kró tk ich  s łow ach  podkreś li ł  zadania  ’ polityki 
polskiej. 1 J

S Ł A W A  O R Ę Ż A  P O L S K IE G O  R O Ś N IE  NA L AD ACH , NA M O R ZA C H
I W  P O W IE T R Z U

Ł ó d ź  p o d w o d n a  „ S o k ó ł "  w  w a l c e  z f l o t a m i  n i e p r z y j a c i ó ł .
P ow ażne  usługi sp raw ie  Polski w  w a lce  z n iep rzy jac ie lem  oddała  polska łódź pod­
w od na  „Sokół". W  p aźdz ie rn iku  i l is topadzie ub. roku zatopiła  załoga łodzi n iep rzy ­
jacielski s ta tek  zaopa trzen iow y  o ś red n im  tonażu, d w iem a  torpedami" trafiła i p raw d o ­
podobnie  zatopiła w ie lk i  n iep rzy jac ie lsk i k on tr to rpedow iec ,  s to rpedow ała  dw a wiel- 
kie s ta tk i  zaopatrzen ia ,  w reszc ie  zatopiła 5-tyś. tonowy uzbrojony s ta tek  p łynący  
w  eskorc ie  konwoju nieprzyjacielsk iego. W ie lokro tn ie  a takow ana  p rzez  n ieprzyjaciel-  
sk ie  o k rę ty  i sam oloty zdołała łódź podw odna „Sokół" w y jść  bez  szw anku  z tych  walk.

L o t n i c y  p o l s c y  w  e s k o r c i e  k o n w o j ó w  a n g i e l s k i c h  E sk o r­
tu jące  konwój angielski dw a m yśliw ce  polskie p rzepędz i ły  gotujący się do a taku  n a  
sta tu i  n iem ieck i bom bow iec  nu rku jący  i podjęły pościg, k tóry  p o ‘80 km. zakończył 
s ię  zes t rze len iem  Niemcowi, po czym samoloty polskie w róciły  do eskor ty  konwoju. ,

W  op erac ja ch  lo tn iczych  w  L ib i i  znow u b ie rze  udział lotnictwo polskie.
Ś l a d e m  S u ł k o w s k i e g o .  W  T ob ruk u  odbył się pogrzeb  poleg łych  w  

b itw ie  pod G hasala  żołnierzy  po lsk ich  B ry gad y  K arpack ie j .  W  b itw ie  tej B rygada  
K a rp ack a  w aln ie  przyczyniła  się do zw yc ięs tw a  sp rzym ie rzo ny ch .  W  zw iązku z u ro ­
czystościam i pogrzebo w y m i w ydał gen. K opańsk i rozkaz dz ienny ,  w  k tórym  s tw ie r ­
dza, że p am ięć  tych, k tórzy  odeszli n igdy nie zan ikn ie  w  se rc a c h  i pam ięci Po la ­
ków. Niosąc życie  sw e  w_ ofierze w iedzie li  polegli żołnierze, że ich t ru dy  i k re w  
p rze lan a  są  p rzy cz y n k am i do ch w ały  O jczyzny  i w y b aw ien ia  P o laków  w  kraju.

O d z n a c z e n i e  o f i c e r ó w  i vż o ł n i e r z y  B r y g a d y  K a r p a c k i e j .
W drodze  na inspekc ję  B ryg ady  K arpack ie j  spo tkał dow ódca wojsk polskich  w  Libii, 
gen. Zając, dow ódcę angie lskich  w ojsk  lądow ych  w  Libii,  gen. R itch e .  Gen R i tch e  
pros ił  gen. Z a jąca  o przedstaw ienie^  najdzie ln ie jszych  żo łnierzy  polskich  do odzna- ’
czen ia  o rd e ra m i angie lsk im i. Gen. Z ając  odznaczył około 20 oficerów  i żo łn ierzy  o r­
d e ra m i  polskimi. W o jsk a  polskie w zię ły  do n iewoli około 1700 jeńców  i zdobyły  
w ie le  dział, dużo sam ochodów, p e w n ą  ilość tan kó w  i około 100 ka rab in ó w  m aszy­
nowych.

O g i e ń  a r t y l e r i i  p o l s k i e j  z m u s i ł  d o  k a p i t u l a c j i  S o l l u m .
Nową s ław ą  okry ła  się a r ty le r ia  po lska  pod Sollum. H ura g a n o w y  ogień ba te ry j  po l­
skich  sk ruszy ł  u m ocn ien ia  wojsk  n iem ieck ich  i włoskich. P od  osłoną ognia  b a te ry j 
polskich  ru szy ła  n as tęp n ie  do a taku  p iecho ta  angielska, zas ta jąc  te r e n  tak  św ie tn ie  
przygotowany, że z m in im a ln ym i s t ra tam i  zdołała zm usić  N iem ców  i W ło chó w  do 
bezw zg lędne j  kapitulacji.

D nia 18 b.m. została za ję ta  I la lfay a  p rzez  w ojska polskie i angielskie .

P O D Z IĘ K O W A N IA  R Z Ą D U  ZA  ŻY C ZEN IA  Ś W IĄ T E C Z N E  Z K R A JU
W ic e p re m ie r  p. Mikołajczyk w  p rzem ów ien iu  rad iow y m  do P o laków  w  kra ju  

podziękow ał ze życzenia  p rzes łane  z k ra ju  drogą rad io w ą  dla R ząd u  Polskiego 
z I r e z y d e n te m  i W odzem  N aczelnym  na  czele. W  dalszym  ciągu m ów ił p. Mikołaj­
czyk, że R ząd  Polski w ie rn ie  's tać będz ie  na  s t raży  tych  ideałów, w  im ię  k tó rych  
t rw a  Naród Polski w  kraju.
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Kronika zagraniczna

P R Z E Ł O M  P O G Ł Ę B IA  SIĘ

R y su jący  się z ko ńcem  ub. roku p rzełom  w  w ojnie  pogłęb ia  się zupe łn ie  w i­
docznie . J e s t  już tylko k w e t ią  czasu k i e d y  rozs trzygną  się losy wojny, rozp ierzch ły  
się je d n ak  w sze lk ie  w ątp liw ości,  b u dzące  lęk l iw e pytanie : j a k i e  b ę d ą  losy tej wojny.

Z a h a m o w a n i e  r o z p ę d u  n i e m i e c k i e g o .  N iem cy  zw yciężały  p rzez  
p ie rw sze  la ta  drug ie j  w o jny  św ia tow ej s i łą  rozpędu  sw ych  olbrzym ich , sześć  lat t rw a ­
jących, p rzygo tow ań  w ojennych .  Jeżeli dodamy, że w  la tach  1940 i 1941 przygoto­
w an ia  te mogły toczyć s ię  w  w a ru n k a c h  nie ba rdzo  od b iega jących  od p rz ed w o jen ­
nych, to odna jdz iem y siłę  m otoryczną , k tórej sp rzy m ie rzen i  n ie  mogli p rz ec iw s taw ić  
nic rów nie  potężnego. R ozporządzają  oni tą  siłą te raz  dopiero, p rzy  czym sp row oko­
w an ie  p rzez  N iem cy w ojny z Rosją  i S tan am i Z jednoczonym i rozs trzygnęło  z ag ad ­
nienie, na  k tórą  s tronę  p rzechy l i  się p r z e w a g a  sił, a po k tóre j  zacznie  ich u b y ­
w ać. Koło rozp ędu  przygo tow ań  w o jen n y ch  N iem iec  poczęło się cofać.

M i l i o n o w e  a r m i e .  W e d łu g  kom unika tu  am erykań sk ieg o  m in is te rs tw a  
w ojny  udzielono a m ery k ań sk iem u  p rzem ysłow i sam ochodow em u zam ów ień  na sum ę 
3,5 m il ia rda  doi. Za sum ę tę m ożna w y p ro du ko w ać  45 tys. czołgów lub 28 tys. sam o ­
lotów. S tan  liczebny  arm ii  am erykańsk ie j ,  liczącej obecn ie  1 milion w yszkolonego 
żołnierza, zostanie  w  ciągu b. roku  p raw ie  potrojony; liczyć ona będzie  w  końcu ro ­
ku  _  3^  milionów żołnierzy. W e d łu g  ośw iadczen ia  min. S tim sona  z łagodzenie  n ie ­
zw ykle  su ro w y ch  rygorów, s tosow anych  p rzy  przy jm ow aniu  do służby w  lo tn ictw ie 
am ery k ań sk im  pozwoli rozbudow ać  ten  korpus  do siły 2 m ilionów lotn ików i obsługi 
lotniczej. W y słan ie  p o tężnego  am eryk ańsk iego  korpusu  ekspedy cy jneg o  do Anglii — 
zostało postanow ione i — jak  oficjalnie s tw ie rd za  W aszyn g to n  — o p racow an e  w  
szczegółach. Z dan iem  angie lsk ich  rzeczoznaw ców  zwolni to półm ilionową a rm ię  an­
gie lską  w  Irland ii  północnej do działań  bojowych. Jeże l i  p ra w d ą  jest,  że H itle r  roz­
poczynając  w o jnę  z d e cyd ow an y  byTł okupić zw ycięs tw o  kosztem  2 milionów ofiar żoł­
n ie rzy  n iem ieck ich ,  to n iew ie le  m u pozostało z p rzew idz ianego  kon tyngen tu ,  s t r a ty  
w  półrocznej wojnie  z R osją  oblicza się na 1.250.000 zab itych  Niemców, n ie  licząc 
s t ra sz l iw ych  spustoszeń, w y w o łany ch  w  sze reg ach  a rm ii  n iem ieck ie j  p rzez  zimę 
i ran n y ch ,  n ie zda tny ch  do dalszej walki.

S U K C E S Y  R O S Y JS K IE  T R W A J Ą

K l i n  M o ż a j s k  — W i a ź m a ,  R ż e w .  G łów ne walki na  froncie  w sch od ­
nim  rozg ryw ają  się w  tej chw ili na  odcinku środkowym . A rm ie  rosyjskie  w biły  się 
d w o m a głównymi k linam i w  linie t.zw. leży z im ow ych  Niemców, k tó rych  w ojska  zaj­
m u ją  na jdale j na  w schód  w y su n ię te  pozycje pod silnie uforty fikow anym  Możajskiem. 
W  w ie lk im  tró jkącie  o obszarze  ok. 10 tys. km. kw adr.,  k tórego ostrze tw orzy  sam  
Możajsk a po d s taw ę  m niej  w ięce j linia kolejowa W ia ź m a  — R żew . S am  re jon  Możaj­
ska  broniony jest p rzez  7 dywizyj n iem ieck ich  (ok.: 100 tys. żołnierza) z liczną a r ty ­
le r ią  ciężką,' m ający ch  po lecen ie  b ron ien ia  ty ch  pozycyj za w sze lk ą  cenę .  W ed łu g  
os ta tn ich  inform acyj z M oskwy w ojska  sow ieck ie  rozpoczęły  fron ta lne  n a ta rc ie  na 
pozycje  n iem ieck ie  pod Możajskiem, podczas gdy oskrzydla jące  flanki rosyjskie co- 
ta r ły  na  południu  do drogi M o ża jsk— W iaź m a  po Kirowo (100 km. na  płd. wschód 
od Sm oleńska)  a na północy od tej drogi jeszcze dalej, bo do Soliarew a n ad  W ołgą  
(90 km. na  płn .-zach. od R ż ew a  i 150 km. n a  zachód od Możajska. W alk i  n a  t.zw. 
odcinku  m osk iew sk im  są  n iezw ykle  ciężkie. Droga do W iążm y  i S m oleńska  je s t  je sz ­
cze  o tw ar ta ,  lecz może być każdej chw ili  zam knię ta .  Być może, że ce lem  o b rc m  
Możajska je s t  m a n e w r  opóźniający, pod k tórego osłoną a rm ie  n iem ieck ie  m ają  p rzy ­
gotować no w e  „leże zimowe".

P o d  M u r m a ń s k i e m  i L e n i n g r a d e m .  Na północy zdobyli R osjanie  
w aż n e  s t ra teg iczn ie  w zgórza  na pó łw yspie  rybackim , panu jąca  nad  zatoką Pe tsam o. 
Na p rze sm y k u  kare lsk im  i nad  rze k ą  S w ir  tylko lokalne w alk i rosyjsko-fińskie. Pod  
L e n in g ra d e m  sy tuac ja  u legła  znacznej po p raw ie  po ca łkow itym  oczyszczczem u z nie-
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przyjaciela limi kolejowej Leningrad -  Wołogda — Moskwa, którą natychmiast w y­
siano ogromne transporty żywności i amunicji do oblężonego miasta Niebezpieczna 
sytuacja wytworzyła się dla wojsk niemieckich pod Schliisselburgiem grozi im bo­
wiem odcięcie. Bardziej na południe posuwają się wojska rosyjskie doliną rzek Woł- 
chow na Nowogród nad jez. Ilmen nad którego południowym brzegiem położona 
btara ja  Russa została odbita przez Rosjan.

O d  C h a r k o w a  k u  K r y m o w i .  Na południe od Moskwy powodzenia ro­
syjskie są royvnie ciągłe jak powolne. Timoszenko rozpoczął nowe operacie na Char­
ków, docierając swymi wysuniętymi oddziałami czołgów i kawalerii na odległość 20 
km od miasta. Zewnętrzne linie obronne zostały w  pewnym punkcie przełamane.

naciskiem gwałtownego uderzenia rosyjskiego ważą się też losy Orła. Poważne 
postępy poczyniły wojska rosyjskie na Krymie, wzmacniane stale nowymi posiłkami 
dostarczanymi pod osłoną floty czarnomorskiej.  Rosjanie usiłują opanować Perekop,’ 
by odciąc odwrót wojskom niemieckim, dotarli oni już do S im fe ro p o l  i maszerują 
na przesmyk perekopski. **

LIBIA NIE WRÓCI DO W ŁO CH

, O ś w i a d c z e n i e  E d e n  a. W yrażając w  Izbie Gmin uznanie dla wojsk 
arabskich walczących u boku Anglii w Libii oświadczył Eden, że Anglia nie dopu­
ści, by Libia wróciła pod panowanie W7łoch.

K a p i t u l a c j a  S o l i u m  i H a 1 f a y i. W  Bardii wzięto do niewoli 1804 
Niemców z 28 oficerami i 5.572 Włochów ze 145 oficerami. Ok. 900 rannych żołnie- 
s f l e  o t -1 f i eH a n °  n a  P.°b°.fwiSku. Wrotce po tym skapitulowała załoga Sollum, w 

w w f  1 Włochow a wreszcie i załoga Halfaya w sile 5.500 Niemców 
i Ułochow. W Halfaya zaobyto niezliczone ilości sprzętu, bowiem wojska osi obie­
cywały sobie długo się bronić w tej z natury bardzo obronnej a ponadto potężnie 
umocnionej pozycji. Zdobycie Halfayi skróci linie komunikacyjne między Egiptem 
a wojskami angielskimi na froncie w  Trypolitanii.

Sie nnHa? T i t 1 ° a f<ia SJu- Y/o iska włoskie, głównie jednak niemieckie, cofają się nadal. Walki pod Agedabia trwają, opór stawiają tam — zdaje się głównie Wło­
si. Kommel natomiast zaminował za sobą drogi i odskoczył w głąb Trypolitanii Roz­
ległe pola minowe jak i niepogoda (deszcze i burze piaskowe) utrudniają pościg.

O D W RÓ T NA SINGAPUR

i - i. D? Wschodzie toczą się gwałtowne walki na Malajach. Odwrót angiel­
skich i hinduskich wojsk zmierza ku Singapurowi. Położenie S ingapuru staje sie co­
raz trudniejsze i wkrótce może rozpocząć się jego oblężenie od strony lądu Bez­
ustanne wzmacnianie załogi dowodzi jednak, że potężna ta twierdza bedz'ie się bronić 

, lo z a  k.I,ku desantami na wyspach l a r a w a k  (wielkie źródła naftowe) i na Ce- 
^ e*i® Jap° nC7 C.y w a s z y c h  sukcesów nie odnieśli. Wojska amerykańskie bronią 

,za(:I<' cl9 J skutecznie na półwyspie Batan na Luzonie, uniemożliwiając zarazem 
flocie japońskiej korzystanie z portu w  Manili wskutek utrzymania twierdzy skalnej 
Corregidor, panującej nad zatoką.

n .ńcW  V™ y £ I ? t y  ti a p o il s k ,lej-  W edług prasy japońskiej straciła flota ja- 
p>. iskd. “ pancerniki „Harma i „Kongo , 1 lekki krążownik, 5 kontrtorpedowców,
5 łodzi podwodnych, 1 kanomerkę i 1 poławiacz min. S tra ty  floty amerykańskiej 

pancernik „Arizona 3 kontrtorpedowce, 3 poławiacze min. Szereg okrętów ame- 
iykańskich zostało uszkodzonych, w  czasie napadu na Pearl Harbour. Poważne sa 
straty japońskie w  tonażu transportowym. Dziesiątki jednostek transportowych czę­
ściowo z wojskiem, poszło na dno.

K l ę s k a  J a p o n i i  w  C h i n a c h .  Ciężką klęskę ponieśli Japończycy w  ata­
ku na miasto Czangsza w  prowincji Hunan. Atak został odparty ood osobistym do-
^ a n ó l w n t  m  Pobita armia japońska cofa się, tracąc duże ilościow ych
stanów (ok. 60 tys.) Pościg wojsk chińskich trwa. Wojska chińskie rozpoczęły w  in 
n}-cn prowincjach Chin operacje zaczepne przeciw Japonii.
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Na ziemiach R zeczypospolitej

Z IE M IE  Z A C H O D N IE

ą S i-S S S fS S M H S S ś
c h l a n i e "  UZn3n8 PrZ “  23 ^ - l u b n e ^ m a j ą b y ć  z a b ie r a n i  n a  S ? s T w o w e w y  

■ ,  P r z e s f a d o w a n i e  K o ś c i o ł a  t rw a  n a d a l z n ie s ła b n ą c a  s iła  W  D m re

p r J  g , ' . b t e t T S i S f  r l V e S S t  w 'S e S i 'c ' f i,C
2 * g r , c h S ś k a . “ “  *  ° b° ”  W D" h“  ” ' I -''S ,kld‘ k» « J  -  = » - y W w  z u m e j :

w  t  ) \ y s i e d l e n i a  m ia ły  o s ta tn io  m ie jsc e  n a  w ię k s z ą  sk a le  w  o k re e u  ł ó d z k i m  

J i ^ t f f  o S i b * W 0 '^ L ° b Ł ó d T iedIeńC Z^ , d la  P ° ’a k ó w - P rz e c h o d z i m i e S c z m e
^ w ; P i ^ 4 f t a ^ r p o ^  ^

I T ' g n , in y : W id a w a , B e łc h a ió w e k , K lu k i, B u c z e k , W a X w  G r a b k a  PR u ' 
k o w ic e  i W i S c h y ’ S { ;d z ie jo w ice ; w  Po w - W ie lu ń sk im  g m in y : Ć h ru śc in , Ś ie n -

P O M O R Z E

d,uższeP/ o ZcL ” „U S ° ^ a . S ^ r m ^ n i z a c y a ,  k tó rą  w ła d z e  n ie m ie c k ie  s to su ją  ta m  od 
sz e g o  c z a  ,u, o s ta tn io  p r z y b ra ła  tam  s p e c ja ln ie  o s t ry  c h a r a k te r  P ro w a d z o n a  iV«t

e o  T v c h  T G 8 ' 1’ ,n *e n ?-Vw “ i a g ita c ji  i b ru ta ln e g o  n a c isk u  p o lic y  n e g o  i g o sp o d a rc z ea s a a /ś s
n r t o mf e n ® w  V g ^ I

i-—  W O J E W Ó D Z T W A  C E N T R A L N E

: ° r ' ,W  W a rs z a w ie  a re s z to w a n ia  i r e w iz je  n a  p o d s ta w ie  in w ie i la c ii  i d e
k o ło w e m  L n X  a 's i c  as ta le PnotrW a^  —  P r z e r w y • N o w y  o b ó z  w  T r e b l in c e  p o d  So- V  em  z a p e łn ia  s ię  s ta le  n o w y m i w ię ź n ia m i, p rz y c z e m  s to su n k i  ia k ie  tam  n a n n ia

os ta  b iio 'm 'ie^ sc e  w PK r a k o i e  *'T o m * ™  W 9 ś ™ S f im .iu - M aso w e  a re s z to w a n ia  m ia fy  

z a E ep ^ e ! T k e r n S v ! 3 w  S k ó f y  °  ( ^ n ^ R S ^ L f g c D T z a

I W t  M u n d u s fC rek ilk n d z ip Y  ^  a re s z to w a n o  s to  k i lk a d z ie s ią t  o sób . Z a re s z to w a n y c h  r o z s t r z e la n o ' 
[ d o tą d  w 'w i ę z k n i ^ w ^ z ę s t o c h o S r  W ysłan 0  do  O ś w ię c im ia  r e s z ta  p rz e b y w a

M ie d n ie w ic a c h  d lV n n w  ^ ^ y g e n t o w i c z ó w  z o s ta ły  z a ło żo n e  o s ta tn io  w
b e ^ » ^ l t t s l ^ & ^ — 1 1  “ d K rz n ą  w  L u -

J j c - c b S o k : oło w s k :im°j w y  H e d lnim  ̂  c a ł ą C d e !  S Ś ó ^  z l l k ^ S C  
Tono fiń ^1°  Je n c ó w  s o w ie c k ic h , z a ś  w e  w s i C ie p lic e  w  po w . B iłg o ra jsk im  w v s ie d  
7 i l i ! k ' °  i™  K  i}'  ° p Ó r  w o b e c  .z a rz ą d z e ń  n ie m ie c k ić h . W y s ie d le n i  z  d o w  
Z a m o jsk ie g o  w ło śc ia n ie , k tó rz y  m ie li  b y ć  p rz e s ie d le n i  za  B u f  i n ie  z o s ta li tam  ń r z v '

r s s : o b e ę n i e  w  s w e  r o d z i n n e  — y *
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O statnie wiadomości
K R A J DO P O L A K Ó W  ZA  G RA NICĄ

P o lska  T a jn a  s ta c ja  rad iofoniczna, zn a jd u jąca  się na  te re n ie  k ra ju , n ad a ła  dla 
Po laków  zag ran icą  dw ie sp ec ja ln e  audycje : w ig ilijną  i now oroczną, w  k tó rych  im ie­
n iem  k ra ju  p rzes ła ła  w szystk im  Polakom , k tó ry ch  losy w ojny  rzuciły  poza g ran ice  
Polski, a sp ec ja ln ie  a rm ii polskiej, s e rd eczn e  pozd row ien ia  z O jczyzny. W. w ygło­
szonych  p rzem ó w ien iach  zobrazow ano sy tu ac ję  w  k ra ju , a p rzed ew szy stk im  o k ru ­
c ień s tw a  n iem ieck ie  i zapew niono  o n iez łom nej chęc i w szy stk ich  Polaków  d op row a­
dzen ia  w alk i do bezkom prom isow ego  zw ycięstw a. W ezw ano  p rzy ty m  w szy stk ich  Po­
laków  do sk u p ien ia  się obok P rezy d en ta , N aczelnego  W odza i R ządu  jako  uznanej 
p rzez  ca ły  k ra j jed y n e j ko n sty tu cy jn e j re p re z e n ta c ji Panstvya Polsk iego  i do w zm o­
żen ia  w ysiłków  dla odzyskan ia  n iepodleg łości. Na zakohcżónie  p rzes łano  pozd row ie­
n ia  narodom  sprzym ierzoriym ,. p rzyczym  oddzie ln ie  p rzem ów iła  k ob ie ta  polska do ko­
b ie t tych  krajów . P o  p rzem ó w ien iach  zab rzm ia ł h ym n  narodow y. N iem cy s ta ra li się 
w sze lk im i siłam i audyc ję  zagłuszyć, co im się  całkow ic ie  n ie  udało.

W  dniu  10 b.m . o godz. 21.30 czasu  angie lsk iego  odpow iedzia ł w  rad io  londyń­
sk im  na  w spom niane  audycje  w  p ro s ty ch  lecz  w zru sza jący ch  słow ach  w ic e p re m ie r  
i m in . sp ra w  w ew n ę trzn y ch  M ikołajczyk, k tó ry  im ien iern  P re z y d e n ta  Rzplite'j, N acz. 
W odza  i R ządu  o raz  po lskiej em ig rac ji p o d z ięk o w ał gorąco za p ie rw szy  głos, jak i 
b ezpośredn io  z k ra ju  doszedł do Po laków , zag ran icą .

ST O P N IO W Y  O D W R Ó T  W O JS K  N IEM IEC K IC H  NA FR O N C IE  W SC H O D N IM

2 0 0  k m . o d w r o t u  H i t l e r a .  O dkąd  H itle r  ob ją ł n acze ln e  dow ództw o 
nad  n iem ieck im i siłam i lądow ym i a rm ie  n iem ieck ie  na w schodzie  cofnęły  się na 
n iek tó ry ch  jego  odc inkach  o 200 km . O d w ró t trw a  beż  p rze rw y . P ie rśc ie ń  dokoła 
M ożajska zac ieśn ia  się  pow oli. O dbito  p ew n ą  m iejscow ośćgm iędzy R żew em  i S ta n c ą  
i d rugą  od leg łą  40 km . od W ołokołam ska. 20 km . na płd. w schód  od M ożajska odbito  
m iejscow ość K are ja  o raz  in n ą  w  re j. Sm oleńska , gdzie  R osjan ie  w kroczy li po za ję ­
ciu  K irow a.

Z a j ę c i e  M o ż a j s k a .  M ożajsk został zaję ty . 100 tys. a rm ia  n iem ieck a  cofa 
się  n a  zachód, śc igana  p rzez  R osjan , k tó rzy  zdobyli m oc am un ic ji i sp rzę tu  w o jen ­
nego. J e s t  to — jak  dotąd — szczy tow y  p u n k t o fensyw y rosy jsk ie j. W zię to  p ew n ą  
ilość jeńców . C iężka a r ty le r ia  ro sy jska  o strze liw u je  pozycje  “n iem ieck ie  w  re jo n ach  
O rła , K urska  i C harkow a.

PO C H Ó D  A N G IE LSK I DO T R Y P O L IT A N II

14 t y s .  j e ń c ó w  w  B a r  d i i, S o l i u m  i H  a I f a y  i. W *trzech o sta tn ich  
p u n k tach  oporu  osi w  C yrena jce  w zię to  łączn ie  14 tys. jeńców . M arsz w ojsk  an g ie l­
sk ich  w  g łąb  T ry p o litan ii już się rozpoczął, p rzy  czym  tem po  jego  w  p u sty n i je s t 
żyw sze  an iże li n ad  w y b rzeżem .

O b a w y  N i e m c ó w  p r z e d  w o j s k i e m  p o l s k i m .  W  a tak u  na  H al- 
fayę w zię ły  udział rów nież oddziały  w ojsk  polskich . O kazu je  się, że żo łn ierze  n ie ­
m ieccy  odczuw ają  duży re s p e k t p rzed  żo łn ierzem  polskim . J e d e n  z żo łn ierzy  ang ie l­
sk ich , uw olniony z n iew oli w  Sollum , s tw ierdz ił, że N iem cy dopy tyw ali się sk w ap li­
w ie, czy na ich  odcinku  w a łczą  po s tro n ie  ang ie lsk ie j oddziały  polskie. G dy sie oka­
zyw ało, że je s t tak  isto tn ie , luzow ali w łasn e  oddziały  w ojskam i w łoskim i.

n i iii    i i i i m i i   —— — ------------ 1— Trw -iiy-"* ™ .™ ™ -'-! 11 w m  t t m m t - t h - 1 - i — r m r - r - i r - w r ^ 1 - in i M  n i m i u

O F I A R Y :  Na ce le  w alki z w rog iem  o trzym aliśm y  do p rzek azan ia  n a s tę p u ­
jące  kw oty, k tó re  n in iejszym  z podziękow an iem  k w itu jem y : W ęg la rz  II — 5 zł, S .S . 
— 10 zł, K ulis — 10 zł, Sw . F ran c iszek  z T on ingen  - -  30 zł, N.N. — 90 zł, S ie rżan t 
X. — 10 zł, P o lka  — 5 zł, W an d z ia  — 4 zł.


